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Wiadomości zagraniczne. 


— Paryż 1 Lipca. — 

Jeden z hiszpańskich dzienników tak mó- 
wi o walce pomiędzy Abd-e|- Kaderem a woj- 
skami marokańskiemi; według listu z Tange- 
ru z daty 10 czerwca: „Nowy gubernator gór 
Ryf, które mu polecono czuwać nad burzli- 
wemi mieszkańcami tćj prowincyi, a razem 
nad Abd-el-Kaderem, przybył tylko z 250jcż- 
dźcami, spodziewając się, iż potrafi się utrzy- 
mać za pomocą tćj samćj taktyki, jakićj uży- 
wał w poprzedniem gubernatorstwie, Ale 
mieszkańcy gór Ryf, porwali za broń i guber- 
nator musiał szukać schronienia w meczecie. 
Udał się on następnie do xięcia Said Moha- 
meda, najstarszego syna cesarza, który wów- 
czas w Fezie się znajdował i zażądał od nie- 
go posiłków, by mógłposkromić mieszkańców 
gór Ryf i popie z Marokko Abd-el-Kade- 
ra. Xiążę zebrał 1,800 piechoty i jazdy i od- 
dał pod dowództwo gubernatora ; ten wów- 
czas bez obawy mieszkańców gór Ryf mógł 
opuścić schronienie. Zajął stanowisko przy 
Dżeferlit o 4 godzin drogi od deiry Abd-el 
Kadera, którego wezwał, by państwo cesarza 
marokańskiego opuścił. Emir udał, że usłu- 
chać myśli, w nocy jednak uderzył na obóz 
nieprzyjaciela, sprawił rzeż wielką, i zabrał 
broń, konie, pakunki , żołnierzy marokańskich, 
którzy się wcale tego napadu nie spodziewa- 
li. Gubernator sam miał paść w czasie bit- 
wy; 200 żołnierzy jego miało przejść do Emi- 
ra, reszta uciekła. W skutek tych wypadków, 
rozkazano dawnemu gubernatorowi gór Ryf 
Ben -Abd-el-Kader paszy, ruszyć na czele 
400 koni na miejsce, kiedy w Fezie zbierają 
znaczny oddział złożony z wyćwiczonćj piecho- 
ty i jazdy i opatrzony II działami, który ma 
ruszyć pod xięciem Said, dowódzcą marokań- 
skim w czasie bitwy pod Isly, przeciw Abd- 
el- Kaderowi. Wszyscy mniemają że Abd- 
el-Kader myśli o utworzeniu sobie w Marok- 
ko pewnego rodzaju królestwa, a nawet mo- 
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że o zwalenie z tronu Abder- Ramana, w Al- 
gieryi nacierać. 

Na kolei żelaznej paryzko lyońskićj , rozpo- 
częto budowę olbrzymiego Tenelu Basigny, 
który tego lata tysiące robotników zajmować 
będzie. Długość jego wynosić będzie 4,000 
metrów, a koszta obliczono na 9 do 10 mi- 
lionów franków. 

Osypania się ziemi na kolei żelaznćj paryz- 
ko-strasburgskićj, zagrzebało w dniu 4 lipca 
wieczorem, 10 ludzi na przedmieściu paryzkim 
St. Denis i La Chapelle. 

Zapewniają, iż rząd kazał przygotować li- 
stę członków rodziny Napoleona, którym go- 
tów jest pozwolić powrotu do Francyi. 

W ciągu ostatnich 9 miesięcy w Paryżu 
miało miejsce 650 bankructw. Najwięcćj przy 
padało na miesiąc maj bo 130, najmoićj na 
luty bo tylko 84. W  podobnćj epoce roku 
zeszłego tylko 471 bankructw miało miejsce; 
powiększenie zatem 187 wynosi. 

— Duia 8 Lipca. — 

Izba parów pod prezydencyą kanclerza, 
xięcia Pasquier, rozpoczęła dziś rozprawy 
procesu o przekupstwn lub usiłowanie prze- 
kupstwa przeciw oskarżonym Cubieres-Pella- 
prat (który się ucieczką ratował), Teste i Par- 
mentier. Już o 1lćj otwarto trybuny dlapu- 
bliczności; kobiet jednak nie wpuszczano, jak 
to jest zwyczajem, gdy izba parów traktuje 
proces kryminalny. Liczba słuchaczy jest bar- 
dzo wielka. W południe zasiada wielu ad- 
wokatów na ławce obrońców. Wszyscy człon- 
kawie izby parów są w wielkim mundurze z 
szpadą przy boku, z kapeluszem pierzastym. 
Jeneralny prokurator i jeneralny adwokat za- 
bierają właściwe miejsca, wkrótce wprowa- 
dzono pana Teste. Towarzyszy mu Syn 1 zaj- 
muje tuż przy nim miejsce. Za p. Teste idą 
pp. Cubieres i Parmenlier; pp. Teste i Cubie- 
res są w czarnych frakach. Kanclerz nakazuje 
milczenie i oświadcza, że posiedzenie otwar- 
tem zostało. Pan Cauchy, pisarz izby parów, 
odczytuje listę imienną. Trzój oskarżeni sie- 


dzą obok swoich obrońców, pan Cubieres o- 
bok pana Baroche, pan Teste obok pp. Pail- 
let i Mare de Faut, p. Parmentier obok pana 
Andrzeja Benoil. Jenerał Cubieres ma posta- 
wę spokojną, w panu Teste widać silne we- 
wnętrzne wzruszenie, p. Parmentier ma po- 
stać nader wesołą, z siebie zadowoloną, jak 
człowiek który wie że z nałożonćj mu próby 
całym wyjdzie Zwracamy uwagę, że publicz- 
ność nie dzieli wcale z panem Parmentier co 
do jego osoby tej pewności, jaką on wska- 
zuje. Koło pierwszej ukończono listę imien- 
ną. 
Kanclerz pyta pana Cubieres o jego naz- 
wisko, stan, zamieszkanie. Oskarżony odpo- 
wiada ; Ludwik Asmodeusz Despons Cubieres 
lat 61, par Francyi , urodzony w Paryżu za- 
mieszkały przy ulicy Vichy nr. 27. Pan Teste 
odpowiada na te same pytania, iż się nazywa 
Jan Chrzciciel Teste, ma lat 67, urodzony w 
Begnoles (departamencie Gard.) zamieszkały 
w Paryżu przy ulicy Lille nr. 88. Go do swe- 
go stanu, oświadcza , iż pod ciężarem tak wiel- 
kiego oskarżenia, tak dotykającego jego honor, 
uważał za rzecz stosowną odjąć sobie wszyst- 
kie tytuły i godności i że złożył je wczoraj 
„w ręce króla. Przywołaniu pana Pellaprat 
zażądał jeneralny adwokat by, zważywszy u- 
cieczkę oskarżonego, izba raczyła wydać roz- 
kaz ujęcia zbiega, gdzie go tylko spotkają. 
Kanclerz oświadcza, że izba parów naradzi 
się nad tem po odczytaniu aktu oskarżenia. 
P. Cauchy pisarz izby parów, czyta akt oskar- 
żenia. Treść jego w ogóle jest następna: O- 
koło końca 1846 r. p. Parmentier wielu człon- 
kom towarzystwa, do którego sam należał , wy- 
stosował proces przed trybunałem deptu. Sek- 
wany, a mianowicie przeciw jenerałowi Cu- 
bieres. Dla poparcia swego żądania , które- 
go treści nie ma potrzeby tutaj przytaczać, pan 
Parmentier przedstawił listy korespondencyi, 
która pomiędzy nim a panem Cubieres w r. 
1842 rozpoczęta do r. 1845 prowadzoną by- 
ła; kilka ztych listów przedrukowano w dwóch 
memoryałach z tego powodu wydanych. Te 
korespondencye , których się jenerał nie wy- 
parł, mówiły, iż w 1842 r. umówił się zpa- 
nem Parmentier, dla uzyskania ustąpienia A 
palni solnéj w Gouhenans w departamencie 
Haute-Saone , kupić za pieniądze pomoc mi- 
nistra robót publicznych i że ten występny u- 
kład przyszedł do skutku i spełnionym został. 

Pan Parmentier przyznaje, że taką była po- 
zorna myśl listów przez niego pisanych ; twier- 
dzi jednak, że przekupstwa nie dopełniono a- 
ni też próbowano ; tylko jenerał Cubieres chciał 
za pomocą tćj oszustnćj korespondencyi zna- 
czne summy wyłudzić od stowarzyszonych. 
Zręcznie prowadzona instrukcya wszelkie nie- 
pewności w wymiarze sprawiedliwości usunę- 
ła; uroczyste rozprawy, mówi akt oskarże- 
nia, stały się obowiązkiem w obliczu kraju. 
Tutaj następuje szczegółowa historya działań, 
które oskarżenie popierają, jak również ko- 


respondencyi pomiędzy niemi z tego powodu 
prowadzonćj. Wedługtej korespondencyi pan 
Teste miał się z niemi połączyć , by opór rzą- 
du przezwyciężyć. W dniu 27 sierpnia 1842 
pan Pellaprat donosi panu Parmentier o wy- 
padku krzyżującym ich starania. Minister skar- 
bu zażądał, by mu cały fascykuł akt przesła- 
no. W dniu 2 i 7 pan Cubieres pisał do pa- 
na Parmentier w tćj samćj myśli; w dniu 9 
dawał jeszcze bliższe szczegóły, „O w pół do 
pierwszćj w nocy pan Pellaprat który co dzień 
od miesiąca przysyłał do innie dowiadując się, 
czym przyjechał, kazał mi powiedzieć, iż cze- 
ka na mnie jutro rano o godzinie 8 z pilnym 
interesem. Minister zażądał całego fascykułu 
akt. Pan Teste był rozgniewany o to jak na- 
zywa wdzieranie się ministra skarbu w atry- 
bucye jego ministerium i miał nawet z tego 
spór prowadzić o atrybucye z powodu zwłoki, 
jaka ztąd dla interessowanych wyniknąć musi, 
a którą pan Teste uważa, jako prawdziwe 
odmówienie sprawiedliwości.* Jenerał dalej 
opowiada, jak tegoż samego dnia po owćj 
konferencyi udał się z panem Pellaprat do 
pana Teste i ułożył się z tymże o rozprawy, 
jakie z tego powodu należy mieć z ministrem 
skarbu. Następnie pan Qubieres odwiedził 
pana Lacave-Laplagne i wieczorem o ósméj 
uwiadomił o skutku konferencyi z tymże pa- 
na Teste. Ułożyli się co robić należało. W 
końcu mówi: „Pojimujesz pan po tem wszyst- 
kiem, jak pożytecznie jest mieć za pomocni- 
ków panów Teste i Pellaprati jak wielką szko- 
dẹ wyrządziliby nam obrońcy skarbu, gdyby- 
śmy nie byli uwiadomionemioich manewrach 
i gdyby nas nie wspierano przeciw ich ata- 
kom. 

„. W dniu 13, nowy list pana Cubieres, Od 
tej pory pan Pellaprat codzienne starania do- 
kładał u ministra skarbu. Według jego opi- 
nii pan Teste chce dopomódz. Minister ma 
w ciągu dnia odwiedzić swego kolegę, jene- 
rał ima wieczorem przyjść do niego, by do- 
wiedzieć o skulku. W dniu 9 września 1842 
pan Cubieres odwiedza pana Teste , by się z 
nim porozumieć, jak należy mówić do swego 
kolegi ministra skarbu. Po kouferencyi pan 
Cubieres składa o jéj skutku sprawozdanie. 
Jenerał Cubieres uwiadamia także pana Teste, 
jakie trudności u p. Thieria i u drugiego u- 
rzędnika dóbr rządowych. Jenerał Cubieres 
i pan Pellaprat mogli się porozumieć wzglę- 
dem usunięcia na swą korzyść części powie- 
rzonych im funduszów. Ton listów pana Pel- 
iaprat wskazuje pomiędzy niemi karogodne po- 
rozumienie w tym względzie. O rzeczywisto- 
ści przekupstwa pana Pellaprat nie mógł oszu- 
kiwać pana Cubieres, a pan Cubieres pana 
Pellaprat i tylko ten fakt może objaśnić ich 
korespondencyę. PP. Cubieres, Pellaprat i 
Parmentier starali się usunąć oskarżenia z pa- 
na Teste. Jednomyślnie oświadczali, iż nigdy 
nie uczyniono mu hańbiącćj propozycyi , gdy 
był ministrem robót publicznych. Nigdy z 


jego ust nie wyszedł wyraz, któryby mógł po- 
dobną propozycyą wywołać. Wszyscy świad- 
kowie a mianowicie p. Renaud toż samo po- 
wtórzyli P Permentier, ogłaszając listy pa- 
na Cubieres, zwrócił się do pana Teste, o0- 
świadczając, że nigdy w jego winę nie wie- 
rzył i że on miał zawsze najgłębszy szacunek 
dla jego charakieru. Ale treść koresponden- 
cyi nie zgadza się wcale z temi późnemi o- 
Świadczeniami. Dla czegóż ta korespondencya 
mająca stanowić tak ciężki dowód przeciw 
przekupującym, nie ma być dowodem przeciw 
urzędnikowi wspomnieanemu w nićj co chwi- 
la? Listy najmocnićj kompromitujące pana Te- 
ste nie były dobrowolnie wydanemi, ale spra- 
wiedliwość je zabrała jako wyznania powie- 
rzone w tajemnicy papierowi. Autorowie tych 
listów nie są ożywieni żadną nienawiścią dla 
pana Teste, owszem starają się usunąć oskar- 
żenia, nie zwalając ich przecież, bo w isto- 
cie faktów, oskarżenia te istnieją; tak więc akt 
oskarżenia przebiega wszystkie fakta i stara 
się przekonać, że z winy przekupujących wnio- 
skować należy o winie ministra i utrzymuje 
oskarżenie przeciw wszystkim czterem Pan 
Teste dziękuje prokuratorowi za ukazanie mu 
tego aktu; prosi, by akt ten mógł być dru- 
kowany i do innych dołączony Pan Teste 
zwraca także uwagę na brak w aktach admi- 
nistracyjnych opinii komisyi podatków niesta- 
łych, tyczącćj się koncessyi, żąda tejże dla ob- 
jaśnienia postępowania ministra skarbu. Kan- 
clerz przyrzeka, że to nastąpi. Posiedzenie 
na tém ukończono. 
| — Londyn i Lipca. — 

Jéj Król. M. bawi jeszcze w Cambridge. 
Przedwczoraj wieczorem znajdowała się wraz 
"z Xięciem Albertem ńa wielkim koncercie, po 
Tym nastąpił pyszny fajerwerk, równie wy- 
słuchała poezyi na premium i była przytomną 
rozdawaniu nadgród preiniantom w senacie 
uniwersyteckim Po muzykalnóm wysłucha 
miu pysznćj ody installacyjnćj, której autorem 
jest Wiliam Wordswortb. Po śniadaniu, któ- 
re następnie miało miejsce, zwiedził xiążę Al- 
bert budynki rozmajtych kolegiów i zaprowa- 
dził następnie królową na przygotowaną wo- 
grodzie Downing-kolegium uroczystość kwia- 
tową, połączoną razem z wystawą kwiatów, 
która zgromadziła 10,000 osób. Wieczorem 
starszy Green wsiadł do balonu i zakończył 
bankiet, na którym znajdowały się władze u- 
niwersyteckie i członkowie tego uczonego za- 


kładu. Lord „Jobn Russel wczoraj także do 
Cambridge Pojechał, w orszaku królowej znaj- 


dują się oprócz tego xiążę Welli i 
3 ażę Wellington , sir Ro- 
bort Poel, biskupi Londynu, Oxford, Lincoln 
i Durham, xżę Norfolck, hrabia Spencer i wie- 
lu innych znakomitych osób. 
Według listu z Oporto, wojska hiszpańskie 
pod jenerałem Concha mają tam stać załogą 
dwa miesiące, poczóm miejsce ich zajmą woj- 
ska dony Maryi. 


——" KH nn 


Rozmaitości. 


SALVANDY 


(x Gallerie des Contemporains Ilustres). 


W marcu 1813 roku, kiedy cesarz zażądał po- 
wtórnie od Francyi czterykroć slo tysięcy na za- 
stąpienie zniszczonćj wielkiej armii swojej, w chwili 
kiedy każda rodzina opłakiwała syna , męża, bra- 
ta, kiedy starce gotowali się znów wziąść karabin 
do ręki. kiedy matki ukrywały dzieci swoje, mło- 
dy uczeń, jeszcze ośmnastu lat nie doszły, umknął 
z liceam Napol: ońskiego, zaciągnął się do gwar- 
dy: honorowćj i wyjechał do Niemiec. Odebraw- 
Szy chrzest ogniowy w nieszczęśliwćj bitwie ped 
Lipskiem, odbył całą kompanię francuzką , zdobył 
kolejno galonki i szlify, poszedł, luko raniony za 
Napoleonem aż do Fontainebleau, a nazajutrz po 
abdykacyi wrócił do Paryża i zapisał się na wy- 
dział prawa, w dziewiętnastym roku życia, skoń- 
czywszy kurs retoryki w bitwie pod Lipskiem, a 
filozofii w bitwie pod Brienne i na pożegnaniu w 
Fontainebleau. 

Nie najpośledniejszy był to wstęp do życia a 
według wszelkiego podobieństwa , nie tak rychło 
zdarzy się uczniom kolegium podobna sposobność 
kończenia klassycznych nauk. Pierwszy ten krok 
Szeręście też przyniósł p, Salvandy. Przeznacze- 
nie, co go tek młodym jeszcze rzuciło na wido- 
wnię największych wypadków historycznych, po- 
dało mu w dwa lata później, pióro do ręki i na- 
tchnęło myśl, przy ufności liceisty dwoma kam- 
paniami doświadczonego , zwrócić do Europy, imie- 
nicm Francyi, gorącą żarliwą protestacye, przez 
całą Francyę przyklaśniętą. 

Od tćj pory stanął ntworem dla p. Salvandy 
dwojakizawód, spraw publicznych i literacki; dość 
miał w obu powodzenia ; pomimo wad kilku, roz- 
winął w nich tyle wzniosłych i twórczych przy- 
miotów, że bez pochiebstwa, jak tozobaczymy za- 
raz, i nie bacząc na obegue jego znaczenie jako 
ministra, możemy go pomieścić w tym zbiorze, 
więcćj zwracającym uwagi na rzeczywiste zasługi 
niżeli na urzędowe tytuły. 

P. de Sałyandy urodził się 21 czerwca 1795, w 
miasteczku Condom, departamencie Gers, z sza- 
nownćj lecz ubogiej rodziny, irlandzkiego jak mó- 
wią pochodzenia. 

W dwunastym roku, młode dziecię Południa, 
osiedliwszy sę z radzicami w Paryżu, otrzymało 
za wstawieniem się pp. de Wailly i de Fontanes, 
stypeudyum w kollegium Henryka IV., wówczas 
liceum Napoleona. Uczył się dość dobrze, Rodzi- 
ce przeznaczyli go do szkoły Normalnćj dla uchro- 
nienia od służby w wojsku; lecz on znęcony jak 
tylu towarzyszy jego, blaskiem zwycięztw cesarza, 
z zapałem pożądał zdobyć sobie marszałkowską 
buławę. Wtedy to zdarzenie, często opowiadane, 
lecz dość ciekawe żeby je tu powtórzyć, ne sd 
powołanie jego przyspieszyło i rzuciło go TE N 
wojskowy, w chwili kiedy właśnie zawarcie poko- 
ju odjąć mu miało główną ponętę. 

Wiadomo jak starannie Napoleon utrzymywał 
zapał wojenny w gniazdach żołnierzy, które na- 
zywał liceami : wszystko w nich odhywało przy 
odgłosach bębna; od ćwiczeń greckich przecho- 
dzono do robienia bronią , od krasomówców łaciń- 
skich do buletynów wielkićj armii. Rozumie się 
że wymowa cesarza lepićj się tam podobała niżeli 


Demostenesa lub Cycerona. Młody Salvandy szcze- 
gólniejszym był wielbicielem stylu cesarskiego, choć 
wpływ ten nie zawsze inu sprzyjał, zważywszy 
trudność naśladowanie. Jednakowoż pierwsza je- 
go próba w tym rodzaju zupełne zyskała powo- 
dzenie. 

Pewnego dnia, kiedy uczniowie zcbrali się w 
refektarzu , lektor tygodniowy oświadcza że przy- 
był nowy buletyn wielkićj armii i grziniącym gło- 
sem zaczyna czytać opis urojonćj bitwy: położenia 
rozmajtych korpusów, sten sił nieprzyjaciela, szcze- 
góly i poruszenia strategiczne, wyliczenie zabilych, 
ranionych, zabranych dział i choręgwi, formuła 
końcowa: „armia okryła się sławą,“ nie nie bra- 
kowało temu zmyślonemu dziełu; uczniowie ipro- 
fessorowie zarówno się zwiedli i zgiełkliwemi o- 
klaski zaświadczyli powodzenie zuchwałego mło- 
kosa. Sam nawet prowizor, z początku zadziwio- 
ny cokolwiek że nic poprzednio o tym buletynie 
nie wiedział, uwierzył narcszcie że go w prost od- 
dano lektorowi. Jednakże, gdy w kilka godzin, 
Żadne wiadomości zewnątrz szkoły nie potwierdzi- 
ły przeczytanego buletynu , domyślił się że w tem 
jest figiel jaliś, i wnet odkrył że ów świetny bu- 
letyn jest płodem wyobrażni młodego Salvandy, 
który się sam przyznał zaraz do owćj sprawki. U- 
znano io tak ważnóm że go skazano na kozę; lecz 
winowajca, powodzeniem zagrzany, a przekonsny 
że, skoro umie już redagować buletyny, nalcży 
mu starać się o stósowne stanowisko, wsunął się 
między wychodzących uczni, pobiegł prosto na 
ratusz i zaciągnął się; w miesiąc był już w Mo- 
guncyi, a za rok wrócił do Paryża oficerem iza- 
pisał się na wydział prawa. Jednocześnie, Żeby 
nie stracić dwóch kampanii owocu, starał się i 
uzyskał przyjęcie do korpusu nadwornych musz- 
kieterów. 

W czasie Stu Dni, towarzyszył wydalającemu 
się królowi əż dogranicy i wrócił do Paryża, gdzie 


napisał przed i po bitwie Waterlańskićj dwie bro- 
szury, w których czuć się daje wachanie się inie- 
pewność, penująca podówczas we wszystkich u= 
mysłach; znikły one pośród natłoku i Ścierania 
się wypadków. Dopićro następnego roku, po 1816 
przejęty głębokićm uczuciem boleści Fruncyi, wy- 
dał pod tytułem: Koalicya i Francya broszurę 
wyżćj wspomnianą, która sławy jego stała się 
podstuwą. -- Po têm pierwszćm dziełku umysł p. 
Salvandy coraz większćj nabierał siły, rozległości, 
lecz styl się jego nie zmieniał. Styl ten nie słynie 
dojrzałością; bez mała təki sam jest jak przed 30 
luty, stylem młodzieńca zrodzonego w Gaskonii z 
krwi irlandzkićj, który nagle przerwał prelekcye 
retoryki, stylem pełnym poezyi i zapału, nie o- 
branym ani z wymowy. ani z dowcipu, lecz ra- 
dzibyśmy w nim widzićć czasem więcćj poprawno- 
ści, umiarkowania , smaku. (OSG GM) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 


Od dnia 21 do dnia 22 Lipca. 

Wojnarowski Eustachy ob., Orłowska Morya, 
z Galicyi; -- Cywiński Zygmunt, Reiss Marya, 
Białoskórska Alojza, Steinkeller Piotr, z Polski;-- 
Cavalero Robert, Mamejonian Carubet, X. Kali- 
nowski Kazimierz, Lauger Floryan, Mycielska Kao 
rolina br., Mycielski Józef hr., z Pruss. 

W yjechali z Krakowa. 

Babicz Konstunty, Leśniowska Berta, do Gali- 
cyi; -- Sołowiewicz Alexander, do Polski; -- 
Tetzloff Kajelwn z żoną, Rejneke Edward, Frei 
Antoni, Tevcharidi Anastszya, Plichowski Józef 
ob., Pilichowska Józefa , Szembek Rozulia ob., do 
Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 3525. - 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Na skutek zgłoszenia się P. Wilchelminy 
Zawadzińskićj w imienia własnćm tudzież Ju- 
lii Maryi dwojga imion córki, Władysława 
Szczepana, Wojciecha Stanisława, i Kazimie- 
rza Władysława, trzech synów ś. p. Karola 
Zawadzińskiego działającej , o przyznanie spad- 
ku po tymże pozostałego w ruchomym i nie- 
ruchomym majątku a w szczególności co do 
summy złp. 2000 na kamienicy pod L. 203 
w gminie Il. hypotecznie zohezpieckat i Try- 
hunał po wysłuchaniu wniosku C. K. Proku- 
ratora na zasadzie Art. 12 ustawy Hyp. z r. 
1844 wzywa mogących mieć prawa do pomie- 
nionego spadku, aby takowe w terminie mie- 
sięcy dch zaprodukowali, w razie bowiem prze- 
eiwnym po upływie tego terminu spadek zgła- 
szającym się przyznanym zostanie. 

Kraków duia 5 Czerwca 1847 roku. 
Sędzia Prezydujący 
J, Paresski. 


(3r.) Z. Sekr. P. Burzynski. 


Nro 304Ł. f 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 


Miusta Krakowa i Jego Okręgu. 


Wzywa wszystkich mogących mieć prawo 
do massy Ś. p. Pawła Sawłego z Obligów ua 
złp. 700 i gotowizny zip. 24 gr. 20 w Depo- 
zycie Sądowym złożonych składającćj się, aby 
się z takowemi w terminie 3ch miesięcy do Try- 
bunału zgłosili, w razie bowiem przeciwnym 
po upływie tego terminu, massa ta jako bez- 
dziedziczna na rzecz Skarbu Publicznego przy- 
znaną zostanie. 


Kraków dnia 25 Maja 1847 r. 
Sędzia Prezydujący 
J. Czernicki. 


(3r.) Z. Sekretarz P. Burzyziski. 


